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D ruk n a  p a p ierze  czerp anym .
P ap ie r czerpany uchodzi za jeden  z najw ytw or- j 

n iej szych g atunków  p ap ie ru  i oprócz znacznego za- I 
po trzebow ania go jak o  p ap ie ru  listow ego, byw a dziś 
także często używ any n a  spec ja ln ie  w ytw orne d ruk i, 
ja k  zaproszen ia i zaw iadom ien ia  ślubne, balow e, w y­
tw orne w ydan ia  k siążek  itp.

D ruk  z p ism a lub  d ruk  klisz na papierze tym 
spo tyka się jed n ak  z licznem i i znacznem i tru d n o śc ia ­
m i; dlatego też chceany n a  m iejscu  tern o rzeczy tej 
pom ów ić, ostrzedz tych, k tó rzy  z tru d n o śc iam i owemi 
do czyn ien ia  m a ją  przed n ie jed n ą  zbyteczną czyn­
nością i dać im  zarazem  k ilka  p rak tycznych  w skazó­
wek i ra d  dośw iadczonych.

Zw łaszcza do w ielobarw nego d ru k u  n a  papierze 
czerpanym  lub k arto n ie  p rzy stęp u je  d ru k a rz  z u za­
sad n io n ą  obaw ą i w p rzew idyw aniu , że n ie pójdzie 
m u on ta k  gładko i iszybko, ja k  d ru k  n a  papierze 
zw yczajnym . N ajw iększą tru d n o ść  sp raw ia  m u ob­
szarp an y  brzeg p ap ieru , a więc to w łaśn ie, co czer­
panem u pap ierow i n ad a je  ten o ryg inalny  i w ytw orny 
wygląd. T rudność ta  je s t przy c ienk im  papierze lub 
k a rto n ie  m niejsza -— ze wzgllędu n a  to, że brzeg p a­
pieru  cienkiego byw a m niej n ieró w n y ; przy  grubym  
zaś papierze je s t w iększa, bo strzępy , w ydarcia  i w y­
pustk i n a  brzegach p a p ie ru  grubego są  w iększe. P rzy  
d ru k u  n a  m aszyn ie  pospiesznej nie n a leży  dać się 
owym p o szarpanym  brzegom  w błąd w prow adzać, 
lecz n a k ła d a ć  p ap ier całk iem  zw yczajnie n a  p u n k tu ­
ję. Poniew aż jed n ak  czerpany  p ap ie r je s t drogi, 
sk u tk iem  bardziej skom plikow anego  sposobu jego 
p rzyrządzan ia  i m a te r ja łu  z czystych szm at, z k tó re­
go b y w a robiony, więc też o bcinan ie  go dlo dow olnej 
w ielkości je s t często n iedopuszczalne, tern w ięcej, że 
d ru k a rn ia  o trzym uje go już. w  odpow iedniej w iel­
kości i form acie. P raca  więc z tego ro d za ju  p a p ie ­
r n i  na m aszynie pospiesznej je s t  połączona ze spe­
cjalnemu tru d n o śc iam i, n ie ła tw o  i nieszybko n ie ra z  ! 
da jącem i się  usunąć .

P rzy  w ielk ich  n ak ład ach  clrufcu w ielobarw nego 
hib przy częściej p rzy d arza jący m  się d ru k u  na p a­
pierze czerpanym , najlep ie j jes t w ejść w  bezpośrednie :

porozum ienie się z dotyczącą p ap ie rn ią , k tó ra  wów- 
j  czas przy w iększych dtostawach pap ieru  czerpanego 
: zastosu je  się % pew nością do u zasadn ionych  życzeń i 

wiskazań d ru k a rn i.
P rzy  w ielobarw nym  d ru k u  n a  czerpanym  pap ie­

rze dobrze je s t a p a ra t  do p rzesu w an ia  z m aszyny 
| pospiesznej czasowo wyłączyć, ze względu n a  to , że 

sk u tk iem  bocznych jego ruchów  byw ają  d ru k u jące  
się arkusze często odpychane od dolnych m arek , 
zna jdu jących  się na s tron ie  podłużnej. P rzy  tego 
rodzaju  p racy  je s t u s ta lo n a  m arka, boczna, k tó rą  
m ożna sobie sam em u  zrobić z k a r to n u  lub petitow e­
go k w ad ra tu , o tyle k o rzy stn ie jszą , że raz  w prow a­
dzona, pozostaje n iezm ienioną.

Nie tylko jed n ak  sam  p o sza rp an y  brzeg p ap ieru  
czerpanego je s t p rzyczyną obaw  i tru d n o śc i w d ru k u , 
lecz cały d ruk  w  ogólności, jaklo p raca  zupełn ie od­
rębna, n iezw ykła, a  n aw et specjalnego w ym agająca  
dośw iadczenia. P oniew aż p a p ie r  czerpany  jes t 
szorstk i, więc też  sk u tk iem  tego d ru k  n a  tym  pap ie­
rze w ym aga w ięcej farby, co może n iedośw iadczone­
go m aszyn istę  w  b łąd  w prow adzić. Podobnie rzecz 
się ima ze zn ak am i w odnym i i owem żeberkow aniem , 
k tó re to cechy p a p ie ru  czerpanego n ie  dopuszczają 
zbyt silnego  gn iecen ia  p ism a, co rów nież d ru k a rzo w i 
szyki pom ieszać m oże, gdy nie m a  dostatecznego 
w p racy  tej dośw iadczenia. Dalej ze w zględu na to, 
że w p ap ie r czerpany w siąk a  więcej farby, niż w pap ier 
zw ykły, m usi być ta  fa rb a  gęstszą: p rzy  d ru k u  cz a r­
nym  nie dziełow a lub akcydensow a farba, lecz i lu ­
s tracy jn a , choćby dotycząca p ra c a  w y m ag a ła  d ru k u  
tylko akcydensow ego. Gdy d ru k  m a  być złoty lub  
pobronzow any, to  należy  używ ać silnej poddrukow ej 
farby, gdyż przy siln ie jszym  nacisku  pirasy fa rb a  
o słabszej ko n sy sten cji nie zaznaczy dobrze k o n tu rów  
płaszczyzn i lin ji, lecz d ru k  w ypadn ie  zasm aro w an y  
lub dublow any.

Należy jeszcze dodać, że w przeciw ieństw ie do 
i wyż pow iedzianego trzeb a  jed n ak  u n ik ać  zby tku  fa r­

by poddrukow ej, ażeby przez to pow strzym ać jej roz- 
gnieceinie, co przy d ru k u  bronzow ym  o ty le więcej 
w oczy w pada, że p y ł bronizowy pow iększa w ybitn ie 

1 nieczystość k o n tu ru .

O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ą  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu . ——« 
O rg a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .



Strona 18. PRZEGLĄD G RA FICZNY 1 PAPIERNICZY Rocznik VII.

W reszcie należy p am ię tać  także i o tern, ażeby' 
u k ład  był g ruby w rysuinku, w ięc odpow iadający  g>ru- 
bow łókń istem u m a te r jałow i, ja k i czerpany  p ap ie r 
w łaśn ie p rzedstaw ia . D elikatne, sub telne 1’iinje, p ism a 
k alig raficzne i cienkie nie są dla tego ro d za ju  p ap ie ­
ru  cdfpńwiednie, ze w zględu choćby na to ty lko, że 
przy częstszym  d ru k u  na czerpanym  papierze czcion­
ki wiskutek w ielkiego n ac isk u  przedw cześnie zuży­
w ają  się. Pot.

O h erb ie  drukarsk im .
„W ynalazek" d ru k a rsk ieg o  zn ak u  p rzy p ad a  o peł­

ne dw a w iek i później od d a ty  w y n a lazk u  sz tuk i d ru ­
k a rsk ie j. U żyw am y um yśln ie  w yrażenie „w y n ala­
zek", gdyż legendą okazało  się przypuszczenie, że ce­
sarz F ry d ery k  III  n a d a ł d ru k a rn io m  praw o używ a­
n ia  „herbu". Nie m a  bow iem  d okum en tu , k tó ryby  
św iadczył o n ad a n iu  „herbu" an i G utenbergow i, an i 
k tó rem u ś z ów czesnych cechów  d rukarzy .

Jest w praw dzie w zm ian k a  W dziele C hm elsa: 
„R egestra F rid iric i III"  o fakcie, iż cesarz ten  nad a ł 
herb  M entelow i w  S trassb u rg u , k tórego  to M entla 
w n u k i w ynalazcą sz tuk i d ru k a rsk ie j głosiły . P ra w ­
dopodobnie jed n ak  ród owego M entla u żyw ał już h e r­
bu oddaw na. a ty lko zap rzesta ł go używ ać później 
i o nim  zapom nia ł i dopiero o s ta tn i z rodu , n a  d ru ­
k a rs tw ie  wzbogacony, p o s ta ra ł się o ponow ne za­
tw ierdzen ie owego herbu . Z nak  ten  n ie m ia ł jed n ak  
cech zw ykłego „znaku  d ru k a rsk ieg o ", gdyż w nuko­
wie M entla  o p atrzy li go sam ow olnie n ap isem  jakoby 
znak  ten  zo sta ł Jan o w i M entlow i n ad an y m  za w y n a­
lazek sz tu k i d ru k a rsk ie j. M iałby w ięc w ten  sposób 
znaczenie „herbu" raczej, niż „d ru k arsk ieg o  znaku".

Nie może też być m ow y o n a d a n iu  „herbu" G u­
tenbergow i, gdyż G utenberg  - jak o  p a try c ju sz  — 
już rodzaj rodzinnego h erb u  posiadał. Podobnie 
i o n ad a w an iu  go stow arzyszeniom  lub cechom  d ru ­
k arzy  — z tej p roste j przyczyny, że k o rporacje  tak ie  
an i w XV an i w XVI w ieku  jeszcze n ie  is tn ia ły . Ba- 
zy łeja by ła  w XVI w ieku  głów nem  sied lisk iem  d ru ­
k a rs tw a , a jed n ak  cechu d ru k a rzy  w ów czas nie m iała .

W iadom ość więc o n ad a w an iu  herbów  d ru k a ­
rzom przez cesarzy należy  do legend, k rążących  od­
daw n a dokoła w yna lazku  sz tuk i d ru k a rsk ie j. W spół­
cześni jed n ak  o tern nie w sp o m in ają ; późniejsi zaś 
au to row ie , dotyczące w iadom ości z bardzo w ą tp li­
w ych czerpali źródeł. C zytam y np., że w iedeńsk i d ru ­
karz  S in g ren iu s  (1510—1545) używ ał w łasnego „zna­
k u  d ru k arsk ieg o ". Nie było to jed n ak  z pew nością 
niczem  innem , jak  ty lko  rodzinnym  herbem  M entla, 
przeistoczonym  przez dodan ie lw ich łap  przez S ingre- 
n iusa. Z naki tak ie  były w ów czas znaczkam i tylko 
tow arow ym i, god łam i firm  lub rodow ym i herbam i. 
I dlatego też zn a jd u jem y  wiele odm ian  W spom nia­
nego wyżej zn ak u : więc o rła  z pieczęcią, gryfy n a j­
rozm aitszego k sz ta łtu  i rodzaju  itp.

Dopiero o w iele później w pad li d ru k a rze  n a  po­
m yśl u ży w an ia  już znaków  d ru k a rsk ich , w ykonyw a­
nych  zw ykle przez arty stów -grafików . Z nak  d ru k a r­
sk i ten , k tó ry  i dziś się często w różnych  kom bi­
n ac jach  i od m ian ach  pow tarza, w yobrażający  w ta r ­
czy o rła  jedno- lub dw ugłow ego z k ą tn ik iem  i te- 
n ak lem  w szponach, pokazał się po raz p ierw szy 
w r. 1720. Pisze o n im  Sporl w dziele p. t.: „ In tro- 
duction  in  notig . sing. T ypograph". Z nak  w dziele 
tern p rzedstaw iony  m a n ad  ta rczą  o tw arty  hełm  z ko ­
roną , a  n a  n iej g ry fa  z tam p o n am i. Hełm  o tw arty

O farb ach  druk arsk ich .
(Ciąg dalszy.)

Farby okładkowe i  kryjące. Do d ru k u  okładek  
i kartonów  używ a się p raw ie w yłącznie farb  k ry ją ­
cych, t. zw. fa rb  okładkow ych. Jak  już  nazw a w sk a ­
zuje, p o s iad a ją  fa rby  te w łaściw ość zak ry w an ia  kolo­
ru  danego k arto n u . O dznaczają się w sk u tek  tego od 
t ła  ok ładk i; przy odpow iedniem  zestaw ien iu  kolorów  
osiągnąć się dadzą bardzo  efektow ne prace. W szyst­
k ie  fa rby  Okładkowe są specyficznie ciężkie, s tąd  p o ­
chodzi ich siła  k ry jąca . Także kon sy sten cja  ich  jes t 
siln ie jsza, jak  zw ykłych farb  d ru k a rsk ich . Bo im  
rzadsza  farba, tern m n ie jsza  jej s iła  k ry jąca . D ruko­
w ać je należy  daw k ą obfitą, przy niezbyt w ielk im  n a ­
c isk u  i średn io-m ięk im  przyrządzie.

Farby introligatorskie. F arb y  te należą  rów nież 
do farb  okładkow ych. O dróżniają  się od zw ykłych 
fa rb  k ry jący ch  jedynie siln ie jszym  połysk iem , k tó ry  
je s t w yn ik iem  użycia  przy za ta rc iu  ich  pokostu  po ły­
skowego. Podczas jed n ak  k iedy  zwykłe farby  k ry jące  
schną  jak  n o rm aln e  fa rby  d ru k a rsk ie , to fa rby  in tro ­
lig a to rsk ie  na leżą  do farb  najszybciej schnących . Do 
n ich  należą  tak że  poniżej w zm iankow ane farby  poły­
skowe do d ru k u  tu tek . Szybkie schnięcie przy oby­
dw óch tych  g a tu n k ac h  fa rb  pow oduje uży ty  do za ta r­
c ia  ich pokost połyskow y. Do rozcieńczenia fa rb  in ­
tro lig a to rsk ich  używ a się też ty lko  pew nego pokostu ; 
oliw y innego rodzaju  lub  tłuszcze w p ły w ają  u jem nie  
na połysk. T ak  ja k  fa rby  okładkow e, p rzed rukow uje  
się i fa rby  in tro lig a to rsk ie  s iln ą  daw k ą przy m ie r­
nym  nac isku . P rzy rząd  n ie pow inien być zbyt tw a r ­

dy. P rzedew szystk iem  trzeba fa rby  te w m ożliwie 
silnej konsystencji przedrukow ać, ażeby osięgnąć do­
bre krycie. P o d d ru k  b ia łą  fa rb ą  k ry jąc ą  lub  d ru k  
k ilk ak ro tn y , ja k  to p rak tykow ano  daw niej, jes t dziś 
przy użyciu  now oczesnych fa rb  in tro lig a to rsk ich  n ie ­
potrzebny. — Podczas s ta n ia  m aszyny trzeba w ałk i 
oczyścić, ażeby zapobiec przyschnięciu  farby.

Farby połyskowe. Jako  dalsza  k la sa  farb  d ru ­
k a rsk ic h  w chodzą jeszcze w  rach u b ę  farby  połysko­
we. U żywa ich  się p raw ie w yłącznie do d ru k u  n a  
pergam inach , używ anych  do opakow an ia  ciast, m asła  
i t. p. Zw ykłych farb  d ru k a rsk ich  użyć tu ta j nie 
m ożna, gdyż nie uschną . F arby  połyskow e zaś są już 
z góry do tego przystosow ane, bo używ a się do ich 
za ta rc ia  w  m iejsce zwykłego pokostu  specjalnego po­
k o stu  połyskow ego, k tó ry  i szybko schn ie i daje fa r­
bie s ilny  połysk. W ystrzegać się trzeb a  bezw arunko­
wo farby  te chcieć rozrzedzać, czy to sykatyw ą, czy 
n aftą , tłuszczam i lub t. p. S ykatyw a przyczyniłaby 
się do z lep ian ia  się poszczególnych arkuszy , n a fta  
i t. p. do n iew ysychan ia. N ajlepiej n ad a je  się do roz­
rzedzen ia  czysty olej siem ienny, a  jeszcze lepiej po­
kost połyskow y.

Farby plakatowe. Do farb  d ru k a rsk ich  należą 
jeszcze fab ry  p lakatow e, pod k tó rem i rozum iem y 
zw ykle owe tan ie  farby, używ ane do d ru k u  afiszy 
w szelkiego rodzaju , w idn iejących  n a  publicznych s łu ­
pach  ogłoszeniowych. Poniew aż afisze te są  p rzew a­
żnie jak b y  jednodniów kam i, więc zużyw a się też n a  
nie m ate rja łó w  jak n a jtań szy ch . Zwykle bierze się 
p ap ie r lichy, m ało  k lejony  i m ało  satynow any . Z tego 
pow odu m u szą  i fa rb y  używ ane być lekk ie w konsy-



Rocznik VII. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Strona 19.

w herb ie  m ógł być w ów czas używ anym  tylko  przez 
rody  szlacheckie — i może s tąd  w łaśn ie  p o w sta ła  ow a 
b aśń  o n a d a w an iu  przez cesarza  F ry d e ry k a  III  tem u 
i ow em u drukarzow i sz lachectw a w raz z herbem . 
Z resztą znak  M entla n ie m ia ł o tw artego  hełm u.

N iew ątp liw ie było w ielu  d ru k a rzy  pochodzenia 
szlacheckiego i ci m ieli p raw o u ży w an ia  w „znaku 
d ru k a rsk im "  h e łm u  otw artego , lecz znak  używ any 
później przez w iększość d ru k a rzy  nie m a nic w spól­
nego z herbem  rodow ym , lecz jes t tylko „znakiem  
d ru k a rsk im " .

Z resztą d ru k a rs tw o  jes t n a  w skroś dem o k ra­
tyczną sz tu k ą  — i sn ad n ie  może się zrzec pow yższe­
go złudzenia, m ając  zapew nione sobie inne „szla­
chectw o", w y n ik a jące  z w iernej służby w obronie 
p raw d y  i to row anie  dróg ośw iacie i nauce!

  ./. P.

8 styczn ia  1926.
Z K rak ow a.

Nową um ow ę cennikow ą n a  rok  1926 zaw arł 
w  tych  d n iach  Zw iązek w łaścic ieli d ru k a rń  w K ra­
kowie. Ze w zględu n a  w ysokie płace W arszaw y 
i Lw ow a, k tó re  od d aw n a  ce lu ją  w przyrzekanych , 
a w rzeczyw istości n iep łaconych  w ysokich staw kach , 
dodano 4% ponad  zwyżkę w ykazaną  przez w arszaw ­
ski klucz sta ty styczny . Inne, daleko  zam ierzone żą­
d an ia , w k ie ru n k u  znacznej podw yżki płac, o g ran i­
czenia zarządów  i przebudow y cenn ika  do tychczaso­
wego tow arzysze cofnęli.

P o ra  też by ła  do tego fa ta ln ie  obrana. W  d ru k a r­
n iach  k rak o w sk ich  k o m ple tny  zastój, liczba bezro­
botnych kw alifikow anych  przeszła cyfrę 120 i co ty ­
dzień rośnie. R uch w ydaw niczy  zam arł zupełnie , a  za

stencji, bo inaczej pap ier by „zadzierał". J ak  więc 
oszczędza się n a  papierze, ta k  oszczędza się i n a  fa r­
bie. B ierze się w ięc ty lko  farby  n a jtań sze , ale ja s k ra ­
we, w oczy bijące, k tó rem i m im o to osiągnąć m ożna 
dodatn ie  sk u tk i rek lam ow e, bo w chodzą w rachubę  
n a  ogół duże p rzestrzen ie barw ne i w ielkie p ism a. 
Cel p lak a tu  je s t w ten  sposób osiągnięty.

Farby kopijne. Podczas kiedy w szystkie do tych­
czas om ów ione g a tu n k i farb  w sw ym  zestaw ie to 
jedno m a ją  w spólne, że sk ład a ją  się z pokostu  sie- 
m iennego i b arw n ik a , to farby  kop ijne  w y k azu ją  coś 
w prost odm iennego. W  przeciw ieństw ie do w szyst­
kich  innych  farb  d ru k a rsk ich  są  one rozpuszczalne 
w wodzie, n a  czem w łaśn ie  polega ich m ożność ko- 
P ijna. F arb y  kop ijne sk ład a ją  się z zacieru  łatw o 
rozpuszczalnego b a rw n ik a  anilinow ego i g liceryny, 
.lako też k ilk u  dalszych p repara tów , służących do 
u trzy m a n ia  św ieżości farby. Rozrzedzić farbę kop ijną  
u iożna jedynie za pom ocą czystej gliceryny. Mięsza- 
ll,a  rozm aitych  odcieni zalecać nie m ożna, ponie­
waż po części n as tęp u je  w sk u tek  tego rozk ład ; już 
sam  dostęp pow ietrza zew nętrznego pow oduje zm iany 
i lo zk ład  farby. D la tego trzeba fa rby  kop ijne prze­
chow yw ać zawsze ściśle zam knięte .

Ażeby osiągnąć czysty d ru k  kopijny, należy  tak  
łoi mę d ru k o w ą jak  i w ałk i oczyścić zupełnie z oliw y 
i tłuszczy, i to za pom ocą okow ity, a  lepiej jeszcze 
JUgu potasow ego, bo tłuszcz n a  form ie albo w ałkach  

upycha farbę kop ijną , co znow u prow adzi do zasm a- 
w yw an ia  d ru k u . Poniew aż fa rb a  k o p ijn ą  m a  bez- 
zględną w łaściw ość w c iąg an ia  w  m asę w ałkow ą, 

',<a î.ę użycie nieco tw ardszych  wałków: nadaw - 
• • w zględnie starsze  zarezerw ow ać specja ln ie  do

dostarczone d ru k i nie m ożna doprosić się w ypłaty , 
chyba w w ekslach , k tó re po b iegan iu  po p ustych  
b an k ach  i op łacen iu  drogiego d yskon tu , najczęściej 
d ru k a rn ia  z p ro testem  m usi n a  te rm in ie  w ykupić.

N iesłychany  kryzys gospodarczy odbił się 
w  pierw szym  rzędzie n a  książce po lsk iej, bo tą  po­
zycję, z lekkiem  sercem , przed w szystk iem i sk reśla  
się z b udże tu  dom owego. Dyszą też ledw o p ism a co­
dzienne, pok ryw ając  deficyt z funduszów  politycz­
nych  stronn ic tw .

N a razie  nie w idać zn ikąd  lepszego ju tra . Oba­
w iam y się, że k ryzys obecny z pow odu zupełnego fi­
nansow ego w yczerpan ia  społeczeństw a w n a jb liż ­
szych m iesiącach  jeszcze się zaostrzy.

K om u n ik a ty
S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  

P o ls k i  Z a c h o d n ie j .

Do w iadom ości w szystkim  członkom:
A dresy sek re ta rja tó w  poszczególnych okręgów 

i oddziałów :
S e k re ta rja t W spólnoty  G raficznej: Czesław Sza- 

franek , Poznań , St. R ynek 4.
S ek re tarz  W ydziału  Głównego: Czesław Szafra- 

nek, Poznań , S trzelecka 11.
S k arb n ik  W ydziału  Głównego: Adam  Szkudlar- 

ski, Poznań, ul. Czesław a 15 II p. lewo.
S ekre tarz  O kręgu Poznańskiego: Tadeusz Turo- 

wicz, Poznań, ul. Rzeczypospolitej 8 IV p.
Sekre tarz O kręgu Bydgoskiego: K azim ierz Mały- 

cha, Bydgoszcz, ul. Ł ok ietka  1.

tego d ru k u . Ścisłe n astaw ien ie  w ałków  jes t jednym  
z głów nych w arunków . M uszą one ta k  stać, że l e ­
dwie d o ty k a ją  czcionek, w ów czas o d d ają  tyle farby, 
że czcionki zosta ją  pokryte. Za n isko  n astaw ione  
w ałk i rozm iażdżają  farbę n a  brzegi czcionek, w sk u ­
tek  czego d ru k i w y g ląd a ją  nierów no i p lam isto . — 
W ażnym  w aru n k iem  dobrego k op jow an ia  d ruków  
jest uży ty  papier. Tylko tw arde, dobrze k lejone i sa ­
tynow ane pap iery  d a ją  rezu lta ty  beznaganne, pod­
czas k iedy  sk u tek  choćby najlepszej fa rby  kopijnej 
n a  papierze m iękk im  rów nać się będzie zeru.

Farby czekowe. Do tej sam ej k lasy  w wodzie 
rozpuszczalnych farb  należą jeszcze fa rby  czekowe, 
k tó rych  zestaw  rów na się farbom  kopijnym . T ak  jak  
osta tn ie  w sku tek  swej rozpuszczalności w  wodzie 
um ożliw ić m a ją  lcopjowanie druków , ta k  fa rby  cze­
kowe w sk u tek  tej sam ej w łaściw ości u d a rem n ia ją  
fałszow anie czeków p łynam i gryzącem i,

Farby akwarelowe „Aquatinta‘!. W reszcie w spom ­
nieć tu  jeszcze należy  o fa rbach  d rukow ych  w odnych, 
k tó re pod nazw ą „A ąu atin ta"  zna jdu jem y  n a  ry n ­
kach. Z n a jd u ją  one zastosow anie przy d ru k u  kolo­
row ych drzew orytów , gdzie chodzi o w ierne złudzenie 
rep ro d u k c ji akw arelow ej, ja k  ją  w idzim y n a  drzew o­
ry tach  japońsk ich . Rozrzedzić m ożna fa rby  te g li­
ceryną.

Trwałe w praniu farby. S kład  ich  je s t zupełnie 
odm ienny, od w szystkich  dotychczas w ym ienionych 
farb. Jako  barw n ik  działa w n ich  pew na rozk ładow a 
sól m etaliczna, z redukow ana pod w pływ em  rozm ai­
tych  p rep ara tó w  i pow ietrza n a  oksyd m etalow y 
W  kam ieniodi uku farb  ty ch  się nie używ a, poniew aż 
działałyby rozkładow o na kam ień . (G d n )
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S ekre tarz O kręgu T oruńskiego:. A.. S tarczew ski, 
Toruń-M okre, ul. W iążow a 2.

R edak to r odpow iedzialny „D rukarza  Polskiego": 
Czesław Szafranek , Poznań , ul. S trzelecka 11.

Do wiadom ości kasjerom  lokalnym  Okr. Poznańsk.:
W szelkie sk ład k i należy  nadsy łać  n a  ręce kol. 

S załam achy  (d ru k a rn ia  O stoja, u lica  Pocztow a 14/15), 
wzgl. od godziny 7 w ieczorem  w dom u p ry w atn y m  
ul. K anałow a 9.

Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów  
P olski Zachodniej.

W y d z i a ł  G ł ó w n y  
(—) Tucholski, prezes. (—) Sza franek, sekretarz.

Komunikaty W ydziału Głównego.
Z dniem  1 lis to p ad a  r. ub, zostały — uchw ałą 

Ogólnego W alnego Z jazdu — podwyższone sk ładk i 
tygodniow e d la  członków w ykw alifikow anych  z 50 g r 
n a  00 g r tygodniow o; d la  sił n iew ykw alifikow anych  
pozostaje sk ład k a  30 g r tygodniowo.

Okręgi op łaca ją  W ydział Główny % sk ładek  
członka poszczególnego, k tó re n adsy łać  należy re g u ­
larn ie  — najpóźniej do 10-go następnego  m iesiąca  
z odpisem  ra p o rtu  n a  ręce sk a rb n ik a , kol. S z k  u- 
d l a r s k i e g o  A dam a, P oznań , ul. św. Czesław a 15. 
Aby p racy  tej sk arb n ik o w i n ie u tru d n iać , prosim y 
o p rzestrzeganie te rm in u  n ad sy łan ia  w zględnie o do­
k ładne i w yraźne w ypełn ian ie raportów .

Z ch w ili b ieżącej
Praktyczną miarkę, obejm ującą  cen tym etry , non- 

pare l, kolonel, pety t, borgis, ko rpus, m ed jan , cicero 
i k o n k o rd an se  w ydała  zn an a  fab ry k a  lin ja rek  G. E. 
R e in h ard ta  w  L ipsku . — P ew n ą  ilość tych  m iarek  
rozdaje  k lien te li sw ej bezpła tn ie H u rto w n ia  D ru k a r­
ska w P oznan iu .

350-lecie istn ien ia  obchodziła w  tych  dniach  pa­
p iern ia  C ospuden pod L ipskiem .

Opłaty za egzam in m istrzowski w ynoszą w k la ­
sie p ierw szej 25- zł, w  k lasie  d rug iej 40 zł, w k lasie  i 
trzeciej 60 zł. — W ynagrodzenie d la  członków kom i- j  
sji egzam inacyjnej m istrzow skie j d la  przew odniczą­
cego w  k la s ie  pierw szej 10 zł, w k las ie  d rug ie j 15 zł, 
w k lasie  trzeciej 20 zł. — D la ław n ików  w k lasie  
pierw szej 8 zł, w k lasie  d rug ie j 10 zł, w  k lasie  trz e ­
ciej 15 zł. — O płaty egzam inacy jne czeladnicze u s ta ­
lono n a  10 zł.

Na w ystaw ie w Rzymie f irm a  „T oruńsk i Zakład 
C hrom olitograficzny  i D ru k a rn ia  Ed. Stefanow icz", 
T oruń-M okre, została  nagrodzoną w ielkim  krzyżem  
„Croce di G ran Prem io".

Powodzenie książki francuskiej. Jeszcze nigdy 
k s iążk a  fra n cu sk a  n ie by ła  ta k  rozpow szechniona po 
szerokim  św iecie ja k  dziś S pecjaln ie jes t ona w zięta 
w  Am eryce i n a  W schodzie. N ajw iększe powodzenie 
nlają, powieści, i to w yw ołało naw et głosy, że F ran c ja  
w ydaje przew ażnie pow ieści. Nie je s t to jed n ak  p raw ­
dą. W ed ług  s ta ty s ty k i w „B ib liographio  de F rance" 
w r. 1924 w ydano  we F ran c ji 2000 dzieł ekónom icz 
nycli i socjalnych , 920 pedagogicznych, 718 treści re li­
g ijnej, 1232 historycznych , 534 podróżniczych i g eog ra­
ficznych, 578 -  ogólno naukow ych, 729 — lekarsk ich ,

217 — o sztuce, zaledw ie Ą- 1148 powieści, 182 filozo­
ficzne, —: 352 /  h is to rji lite ra tu ry , 358 — poezje, 291 
sz tu k i tea tra ln e , 120 a lm anachów . D ziennie w ycho­
dzi we F ran c ji 27 książek. P ro d u k c ja  k siążk i fran cu ­
skiej jes t znacznie n iższa od niem ieckiej, k tó ra  w ro k u  
1924 doszła do 20 000 tom ów.

Król wydawców muzycznych. W P ary żu  zm arł 
w ty cli d n iach  znany  w ydaw ca u tw orów  m uzycznych, 
P au l de Choudens, pozostaw iw szy m ają tek , oceniany 
n a  sto m iljdnów  franków . O bjąw szy przed la ty  p ięć­
dziesięciu, po śm ierci ojca, założoną przez niego firm ę 
w ydaw niczą, p o trafił przez n ieznużoną p racę i wy- 
to rw ałość postaw ić ją  bardzo wysoko w  św iecie w y ­
daw niczym . LTubionemi jego w ydaw nictw am i były 
p a r ty tu ry  operowe. Z asługa niezaprzeczenie tylko 
C houdensa jest, że opery B izeta, k tó re przez d ługi 
czas nie rozchodziły  się poza g ran icam i F ran c ji, zy­
ska ły  sław ę św iatow ą. Był też w ydaw cą oper Gou­
noda, którego „F au st"  i „Romeo i Ju lja "  w yszły pod 
jego kierow nictw em . T ak sam o w ydał operę M asca- 
gniego „A m ica", oraz u tw o ry  B erlioza i Revera.

P rzyczyniał się rów nież do rozpow szechnienia 
u tw orów  fran cu sk ich  kom pozytorów , operetek  od 
O ffenbacha do najnow szych . Z nalazłszy odpow iedni 
tek st do opery, zasadzał do niego au torów , których 
zobow iązał do w spółpracow nictw a. Gdy zaś lib retto  
przez n ich  - opracow ane nie odpow iadało  jego in te n ­
cjom , to chw ytał sam  za pióro i p rzerab ia ł lib re tto  
w edług sw oich w y traw nych  zapatryw ań . Tak było 
nj). z operą Jo u d ra in a  „V encingetorix“, „M askam i" 
D ełm acea i z operą „A m ica" M ascagniego.

Zm ienienie ulgowych taryf kolejowych dla prze­
m ysłu drzewnego. Min. Kolei Żelaznych zniosło z dn. 
1 styczn ia  1926 r. t. zw. re fak c ję  ta ry fo w ą od w yw o­
zu drzew a, po legająca  n a  zw rocie 10—15% opłaconych 
w ciągu  roku  ta ry f ko lejow ych po w ykazan iu  przez 
odnośną firm ę pew nego m in im um  W yeksportow a­
nych m ate rja łó w  drzew nych. Było to p rem ją  d la 
eksporterów  drzew nych, k tórzy  obecnie w sk u tek  po­
praw y cen eksportow ych i zysków n a  k u rs ie  złotego 
znaleźli się w znacznie lepszem  położeniu , niż inne 

j  dziedziny eksportu .
Zakaz przesyłki towarów z Gdańska do Polski 

za zaliczeniem  w guldenach gdańskich. D yrekcja 
K olejow a w  G dańsku  w edług  in form acji „V ossische 
Z eitung" (dlaczego PA T  o tern nie w ie?), w yda ła  za­
kaz w y p łacan ia  należności w  g u ldenach  gdańsk ich  
kupcom  gd ań sk im , k tó rzy  swe tow ary  w ysłali do 
P o lsk i za zaliczeniem . O dtąd kupcom  gdańsk im  w y­
p łacane będą ty lko  złote.

Pokw itow anie składek. Na rzecz n iesien ia  pom o­
cy Fr. D yw ickiem u, Świecie, złożyli w dalszym  ciągu:

P ersona! F ab ry k i K siąg H andlow ych
Edw. K ręglew ski, Poznań . . . 45,80 zł

Złożono d o t y c h c z a s .................................  597,35 „

R a z e m ......................................................  643,15 zł
Dalsze sk ład k i p rzy jm uje  I. Kozłowski, Poznań, 

P iek ary  8a.
Komitet n iesienia pomocy F. Dyw ickiem u we Św ieciu

Poznań.

Powtarzane ogłoszenie 
zawsze przynosi skutek
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C enn ik  d eta liczn y
artykułów piśmiennych i biurowych
ważny od 11. 1. 1926 r. w złotych

Agendy (roczniki) 1/1 s t r o n a ............................................. 4.00
Albumy miasta Poznania .................................................. 1.40
Atrament szkolny l/ i ...............................................   . . 1.40

* 7 * ............................................................0.90
* V32 .............................................................0.25

Sienkiewicza 7 i .................................................. 3.00
7  2  2.00
Vb2 . . .  .......................   0.35

bankowy 1/5  3.00
7  2    2.00lU ........................................................1-30

.. %  0.90
7xo •  0.60
V  32 •   ° - 4 0

Bloki rysunkowe szare 12 kart ....................................0.25
„ „ białe 8 „  0.38

Bibuła atramentowa ............................................................0.20
„ „ lepsza  ............................................0.25
„ „ z a g r a n ic z n a .....................................0.30
* do f iltr o w a n ia ............................................................0.20

Bibułka do kwiatów kolor, i b ia ła ....................................0.05
,» krepowa w r o lk a c h ............................................. 0.35

Cyrkle do o ł ó w k a .................................................................0,20
D z iu r k a c z e ............................................................................... 8.00
Etykietki do zeszytów gumow............................................. 0.01
Farby o k r ą g łe .......................................................................... 0.18

srebrne i z ł o t e ...........................................0.35
F l i r t ..............................................................................................1.20
Formularze rachunk. w zeszytach 25 sztuk . . . .  0.33 

fokjo jednostr. 25 „ . . . .  0.65
„ do kasy chorych 50 s z tu k .......................... 0.55

meldować policyjnych 1 szt......................... 0.03
Guma ołówkowa szkolna 50 szt.  ..................... 6.00„ „ prawdziwa 60 sz ł......................................7.50
Kalendarze nakl................................................................... 0.35

„ nienakl..................................................................... 0.20
„ k ieszo n k o w e ......................................................0 25
„ bloczki m a łe ........................................................0.40
„ „ w i ę k s z e ...............................................0.80

Karty do gry 32 1. o d ................................4.00
„ * 52 I. o d ......................................................... 5.50

Karty z widokami m i a s t a .................................................. 0.10
„ artystyczn e......................................................................0.20

Kalka do maszyny foljo ark................................................. 0.08
o łó w k o w a ......................................................................0.10

Koperty handlowe kolor..........................................................0.01
„ białe . . .  ................... 0 .02— 0.04

b ile to w e ..................................................................... 0.02
u r z ę d o w e .................................................................0.02
do akt d łu g ie ........................................... 0 .05— 0.08

Kredki kolor, bez drzewa 6 szt............................................ 0,40
u  „ » » 1 2     0.60
Kreda s z k o ln a ......................................  0.10

Lak ( fu n t ) ..................................................................   5.20
Listy p rzew ozow e poj...............................................................  0 .10

posp .............................................................. 0 ,10
Ołówki szkolne krajowe s z t . .................................................. 0 .10

„ „ lepsze szt. . . . . . 0 .15
,, I n d j a ..........................................    0 .30

n iebieskie lub czerw one (białe trzonki) . 0 .20
■„ s t o l a r s k i e ....................................................................... 0 .25
„ k o p j o w e ............................................................................ 0 .20
„ ,, l e p s z e .............................................................0 .35
„ „ P o lo n ia .............................................................0 .50
„ zagraniczne K o h - ih - n o o r    . . 1 . 1 0

Okładka niebieska do zeszytów  szt. . . . 0 .0 3 — 0.05
Papier koncept 10 k g  . 0 .05

„ 10 „ l in j o w a n y ...................................... 0 .03
kancelaryjny 12 k g ......................... 0 .04

„ 12 „ linjowany .............................0 .04
„ z ru b ry k a m i...................................................................... 0 .05
,, kupiecki 8 0 ..............................................................0 .03

4 ° ..............................................  0 .04
„ b i l e t o w y ...............................................   0 .02
„ do n u t .................................................................................0 .10

z połyskiem  kolor  . . 0 .05
„ srebrny lub złoty .......................................................0 .15

gumowany w  rolkach  .................... ..... . . . 0 . 1 5
„ pakowy ark, o d ............................................................   0 .20

mtr. o d ...................................   . . . 0 .25
’ „ p e r g a m in o w y  . 0 .15
Pineski I pud................................................................................   0 .45

11 „  0.55
„ 111 „   0 .65
,  IV ..    . . 0 .75

Poduszki do stempli 0 ................................   1.25
„ l ..................................................   1.70
„ 2    . . . 2 .20

Stalów ki szkolne krajowe sz t...............................   0 .03
„ biurowe szt.  .............................................. 0.05

zagraniczne sz t   . 0 .08
Spinacze do listów  I. pud...................................................... . 0 .30

„ „ U. „  0 .35
Skoroszyty  foljo gat. I  ............................... 0 .40

„ ' „ „ 1 1  • 0 .30
Skorow idze do segregatorów  . . . . . . . . .  0 .50
Teki do listów  (segregatory) 4 °  . . . . .  . . . 4 .50

2° 5,00
Tusz do rysunków krajowy c z a r n y .............................. 0 .55

„ „ ,, „ kolor. . . . . . . .  0 .55
Tusz do stempli kauczukowych . . . . . . . 0 .85
Zeszyty  3 ark.......................................................... 0 .10

4 „ . . • •   0 1 5
4 „ l e p s z e .............................................................   0 .17
5 „ d z ie n n ik i........................................................... 0 .20

,, n u t o w e .....................................................  0 .25
„ do zadań 4 ° ...........................   0 .20
,, do rysunków .  ................................... . 0 .3 5 — 0.45

Zeszyciki 80 -— 2 ark.................................................................0 .10
80 -  4 . . . . . . . . . .  . 0.15
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P rzyczyn y  d rożyzn y  pap ieru .
Papiernie produkują papier lichy jakościowo, źle ob­
cięty, njiesortowany, w adliw ie pakowany. — Setki 
tysięcy złotych marnuje się w odpadkach. — W adli­

wa organizacja strony handlowej papiernictwa.
Z K rakow a nad esłan o  nam  n a  tem a t powyższy 

a r ty k u ł n astęp u jący , zam ieszczony już w tam te jszy m  
„Głosie N arodu" z d n ia  7 s tyczn ia  rb.:

W śród trudności, z jak iem i dziś przychodzi w a l­
czyć w ydaw nictw om  w Polsce, n iem a łą  rolę odgryw a 
w ygórow ana cena pap ieru . N a tem  tle w y stąp iła  ta k ­
że o sta tn io  sp ra w a  zam ierzonej podw yżki cen dzien­
ników  w arszaw sk ich . P ap ie rn ie  nasze jed n ak  m im o 
w ydatne j ochrony celnej przechodzą ostre  przesilen ie; 
naw et fab ry k a  m irk o w sk a  stoi w ciąż przed groźbą 
zam knięcia.

N asuw a się py tan ie , czy n ap raw d ę w Polsce tak  
m ałe je s t zapotrzebow anie n a  pap ier, że fab ry k i n ie  
m ogą egzystow ać, czy n aró d  30-m iljonow y stoi rzeczy­
w iśc ie  ta k  n isko n a  polu  g ra fik i i p iśm ien n ic tw a?

Otóż fak tyczne przyczyny leżą w  w adliw ej o rga­
n izac ji po lsk ich  p ap iern i. Nie zastosow ały  się one do 
potrzeb konsum en tów , a zagw aran tow aw szy  sobie 
ochronę celną, w y iab ia ją  p ap ie r  lichy  a  drogi. U dzie­
lonych  im  przez państw o  pożyczek użyły  n a  cele n ie­
p roduk tyw ne, zam ia s t sprow adzić ulepszone m aszy­
ny, w ydano  p ieniądze n a  kosztow ną ad m in is trac ję  
lub luksusow e pensje  dyrektorów . Co n a to m ia s t do­
sta rcza  się odbiorcom ?

P a p ie r  z naszych  fabryk , jeżeli pom in iem y jakość 
w yrobu, je s t niedbale cięty, często w jednej b a li są 
parucentim etrowe różnice. W adą p raw ie  ogólną n a ­
szych p ap ie rn i je s t niesortow anie papieru, naw et lep­
szych gatunków, z czego w y n ik a  zawód, bo nigdy

C zem u w  P o lsce  
coraz  m niej p racy  w  p r z em y śle ?

(Dokończenie.)
Nie możemy sobie zatem pozwolić na zbytek 

importu, dopóki ceny wewnątrz kraju się nie 
obniżą tak, abyśmy z zagranicą m ogli konkuro­
wać i nasze produkty tamdotąd wywozić.

Kultura narodu nie wymaga, aby jadł hom a­
ry, sardynki, zamorskie ryby, pszenną mąkę 
am erykańską i ubierał się w jedwabie.

Człowiek może być bardzo kulturalnym, 
chodząc z w łasnego wyrobu płótniakach, baweł- 
nach, nawet drewnianycb chodakach, a obywa­
jąc się bez jedwabnych sukien i pończoch, w ie­
deńskiej bielizny, paryskich krawców. Może to na­
wet bardzo dodatnio na kulturę narodu wpłynąć.

Mniej zaś kulturalnem  jest robienie długów, 
których niem a ezem płacić- Mniej kulturalnem  
jest w  każdym razie, gdy się popiera przemysł 
zagraniczny, albo się u niego zaciąga długi w te­
dy, gdy przemysł krajowy staje dla braku śro­
dków, gdy tysiące robotnika wychodzą za bramy 
fabryk, pytając się daremnie, co przyjdzie robić 
jutro!

I wtedy gwałtem  narzuca się na usta pyta­
nie; czy te 315 miljonów złotych, które więcej 
zagranicę wywieźliśm y, nie starczyłyby, aby to 
groźne przesilenie zażegnać?

określonej ilości w ryzie nie można użyć, an i też się
wie, ile będzie w danej p a r tj i  p ap ie ru  w ysortow anego. 
P ap ie r p rzy tem  jest niedbale liczony.

N otu jąc spostrzeżenia w tym  k ie ru n k u  m am  za­
p isk i, że w jednym  w agonie z p ap ie rn i k ra jo w ej ani 
jedna paczka póiryzowa nie była pełna, a b rak i do­
chodziły  do k ilk u d ziesięc iu  ark u szy  w ryzie.

P a p ie r  ta k  sa ty n o w an y  jak  i n iesatynow any  ma 
różne odcienie w jednej i tej sam ej ryzie, s tąd  też po­
chodzi, że książk i nasze n a  papierze krajow ym  w yglą­
d a ją  mozajkowo.

Ilość arkuszy  podartych , zak ró tk ich , po w alan y ch  
b ru d n em i rę k am i robotn ików , dochodzi przy papierze 
z niektórych fabryk do 3%.

P ak o w an ie  p a p ie ru  n ie odbyw a się należycie. P a ­
p ier drzew ny nie je s t pakow any  w pół łub  ćw ierć ry ­
zy, ale u k ład an y  m asow o w parutysiączną belę, ważą­
cą często do 150 kg. Beli tak ie j ro b o tn ik  nie po trafi 
przenosić; rzu ca  n ią  n a  ziem ię, o b ijan a  n a  w ózkach, 
zan im  d ostan ie  się do d ru k a rn i, m a  zniszczone i po­
w alane boki; p ap ie r ta k i bez obcięcia n ie  n ad a je  się 
do d ru k u , a w ięc m arn ie je  i pod raża  cenę.

N ajgorszem  złem  jest przy p ak o w an iu  bel o b k ła­
danie ich n iepełnem i deskam i. B ela ta k a  śc iągn ię ta  
obręczam i w prasie , je s t po fa lcow ana tam , gdzie de­
sk a  m a w g łębienie, gdzie go n iem a, 'w zniesienie. P a ­
p ier ta k  p ak o w an y  leżąc parę  m iesięcy w fabryce lub  
w m agazynach  nabyw cy m usi być po obu stronach  
po k ilk ad z ies ią t a rkuszy  odrzucony, a to z tego po­
w odu, że n a  m aszynie d ru k a rsk ie j nałożyć się n ie da. 
D okładnie prow adzone zap isk i w ykazu ją , że s tra ta  
n a  papierze k ra jo w y m  przesz odrzucenie ark u szy  po­
d arty ch , zaw alanych  i zniszczonych z pow odu złego 
o p ak o w an ia  w za w ielk ie  bele i n iepełne desk i w y­
nosi 8% ilości!

Czy potrzehnem jest, że za małe korzyści na 
cenie, za kredyty, jakie z gotowością daje zagra­
nica, rujnujemy nasz przemysł, skazujemy na 
nędzę m asy narodu?

Czyż tego rzekomego zysku jednostek nie 
przepłacamy olbrzymiemi stratami ogółu?

’’ *
Jak zwykle w takich sytuacjach, nie pomogą 

zabiegi jednostek, nawet zabiegi Rządu, aby po­
łożenie uzdrowić. Tutaj społeczeństwo samo 
m usi sobie pomóc, -społeczeństwo sarno m usi 
działać, niezwłocznie.

Bo społeczeństwo jest winne, że towar za­
graniczny zalewa rynek. W inien jest konsu­
ment, zwłaszcza kobiety, że lubują się w zagra­
nicznych fatałaszkach i pachnidłach. W inien 
jest kupiec, który nie umie być wychowawcą ku­
pującego ogółu i goniąc często za łatwym  zy­
skiem, w kąt chowa wyrób krajowy, na czoło 
wysuwając zagraniczny. W inna jest nasza g łu ­
pota i bezmyślność, z jaką chwalim y obce a swe­
go nie znamy.

Tu chodzi niestety o rzeczy zbyt poważne. 
Nietylko los własnego przemysłu, ale powiąza­
nego z nim losu setek tysięcy istnień. Gdy prze­
mysł ich nie używi, spadną one olbrzymim cięża­
rem na inne działy gospodarstwa krajowego.

Chodzi dalej o naszą niezależność gospodar­
czą, którą utracimy, gdy nieopatrznie sam i za-
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N iedom agania, k tó re  przy  dobrej woli i w in te re ­
sie fab ry k i dadzą się ła tw o  usu n ąć , p o d raża ją  dzisiaj 
tow ar i zn iechęca ją  nabyw cę, zw łaszcza, że cena za 
1 kg. p ap ie ru  kra jow ego ń ie jes t n iższa jak  zagran icz­
nego już z cłem  i tran sp o rtem , a' jakość  zawsze znacz­
nie lichsza jak papieru zagranicznego.

Jeżeli w eźm iem y s tra tę  surow ca, s tra tę  p racy  ro ­
bo tn ik a , czas popędu m aszyn  n a1 lekkom yśln ie  znisz­
czony pap ier, k tó ry  idzie do odpadków , to przy  m aso- 
" e j  p rodukcji straty te idą rocznie w setki tysięcy  
złotych.

A jak  się p rzed staw ia  s tro n a  h an d lo w a? P a p ie r­
nie nasze nie b io rą  w zoru z firm  'zagranicznych, k tó re  
w y sy ła ją  zastępców  co pew ien czas, rek la m u ją c  swo­
je w yroby. N asze fab ry k i zastępców , jak  dotychczas, 
ń ię w y sy ła ją  i p raw ie  zaw sze towar nabywać się m u­
si od pośrednika. A przecież zastępca fab ryk i w zet­
kn ięciu  się z odbiorcą n ie jedno  n ied o m ag an ie  m ógłby 
w skazać fabryce d la  jej korzyści.

U regulow anie tych  sto sunków  należy do rządu , 
k tó ry  pow in ien  zw ołać ankietę fabrykantów i odbior­
ców, u sta lić  n a  n iej, k tó re  g a tu n k i p ap ie ru  m a ją  do­
znaw ać ochrony  celnej, a k tó re, jak o  n iew yrab iane  
w k ra ju , oclić n o rm aln ie , lub  zw olnić od cła. A nkie­
ta  ta k a  m u sia łab y  zadecydow ać o w yrobie i jakości 
dostaw y  p ap ie ru , by nie niszczyć su row ca i Uiepodra- 
żać przez to p rodukcji.

Surow ca w Polsce m am y p o d d o sta tk iem  i ty lko 
fachow e u jęcie sp raw y  m oże doprow adzić tę  gałąź 
p rzem ysłu  do rozkw itu . W tenczas n ie ty lko że P o l­
sk a  p ap ie ru  n ie będzie sprow adzać z zagran icy , ale 
będzie go ,eksportow ać. W szak W schód sto i otw orem , 
a m iędzy N iem cam i i R osją s tan ie  po lska p rodukc ja .

P. Czuj,

dłużąc się będziemy u zagranicy. Chodzi o imię 
polskie, aby o nas nie powiedziano, że naród pol­
ski nie umie się sam  gospodarzyć. „Że nasz ro­
botnik dobry jest, gdy pod obcym pracuje w  ko­
palniach W estfalji, Francji, gdy uprawia ziemię 
junkrom meklemburgsikim lub plantacje w Al­
gierze.“ Aby powiedziano, że „naród polski jest 
lekkom yślnym , nie um iejącym  liczyć i kalkulo­
wać. Gotów jest za splendory, za fatałaszki 
i świecidła, za jedwabie i sm akołyki sprzedać 
swoją sam odzielność i niezależność."

Czyż chcemy, aby nam takie słowa rzucono 
w  twarz? Czy czekać będziemy, aby nasz sąsiad  
pilniejszy i przebieglejszy, zepchnął nas znów  
do roli „gnoju słowiańskiego", potrzebnego dla 
uprawy w łasnej niwy?

★ * ★
Społeczeństwo nasze składa się w poważnej 

części z robotnika fizycznego i umysłowego. Do 
niego więc apelujemy, aby on we własnym  i Oj­
czyzny interesie stanął, jak jeden mąż do w ałki 
Przeciw wwozowi niepotrzebnych w kraju rze­
czy. Przeciw wszystkiem u co mu chleb odbiera, 
i co w  Polsce może lub winno być wytwarzane.

Przeciw zbytkowi i nieszanowainiu grosza.
Gdy się 80 procent pracującej Polski energi­

cznie do tego zabierze, ta reszta pójdzie za nimi.
Koniec.

N ota tk i
Cena papieru gazetowego w  Niemczech. Związek 

niem ieck ich  fab ryk  p ap ie ru  drukow ego w raz z Zw. 
w ydaw ców  u s ta lił  d n ia  31 g ru d n ia  r. ub. cenę p ap ie­
ru  ro tacy jnego  w w ysokości 34 m k. za 100 kg. P rzy  
p łacen iu  go tów ką w  ciągu  14 d n i od licza się 1% proc. 
skonta.

Zastosowanie znorm alizowanego formatu papie­
ru w Niemczech. D la u jedno licen ia  fo rm a tu  pap ie­
ru , ja k  rów nież w in teresie  porządku , ła tw ości p rze­
g ląd u  i uproszczenia czynności, zw iązanych ż zak ła ­
dan iem  i zarządzeniem  ak tam i, p raw ie  w szystkie 
urzędy  państw ow e, w iększa część k ra jow ych  i k o m u ­
nalnych  zarządziły , aby w b iurow ości ich po w yczer­
p an iu  poprzednich  zapasów , zastosow ano fo rm aty  
p ap ie ru  przepisanego przez K om itet n o rm alicy jny  
niem ieckiego przem ysłu .

Także n iek tó re  w iększe p rzedsięb io rstw a prze­
m ysłow e zgodziły się n a  przyjęcie przepisanej w ielko­
ści fo rm atu .

K om itet n o rm alizacy jny  u s ta lił m. i. n a s tę p u ją ­
ce w ielkości d la  celów hand low ych:

L isty  hand low e z za łączn ikam i, kosztorysy, r a ­
chunk i, czasopism a, cenn ik i itd. A 4 =  210 X 279 m m , 
m ałe w iadom ości A 5 =  148 X 210 m m , pocztów ki 
i b lan k ie ty  czekowe A 6 =  105 X 148 m m , koperty  
C 0 =  114 X 162 m m , skoroszyty  C 4 =  229 X 324 mm .

Papierówka na rynku w Grodnie. W  dalszym  
ciągu  p an u je  ru c h  n a  ry n k u  pap ierów ki św ierkow ej. 
Cena m p franco  g ra n ic a  n iem ieck a  dochodzi do 4 do­
larów . T u te jsi p roducenci żąd a ją  do 2,50 doi. za mp 
loco w agon s ta c ja  za ładow ania .

Opłaty za paszporty na wyjazd zagranicę. W  sp ra ­
wie paszportów  n a  w yjazd zagran icę M inisterstw o 
S k arb u  u s ta la  n astęp u jące  opłaty :

a,) Za paszport z a g r a n i c z n y ......................... ■ 500 zł
b) za zezwolenie n a  ponow ny w yjazd . 500 „•
c) za paszport w ielokro tny , w ydaw any

w razie  udow odnien ia  potrzeby czę­
stych w y ja z d ó w .........................................  1500 „

d) za ulgowe zezwolenie na ponowny
wyjazd dla wyjeżdżających w celach
handlowych i  przemysłowych, wyda­
wane w  m yśl § 2 rozporządzenia z dn.
22. 12. 25 r   25 „

e) za ulgow e zezwolenie n a  ponow ny
w yjazd dla w yjeżdżających w celach 
przew idzianych  W a rt. 3 u s taw y  z dn.
17 lipca  1924 r .................................  20 „

f) za paszport ulgow y wielokrotny . . 150 „
g) za paszport żeglai’sk i (śródlądow y)

w ydaw any  w m yśl § 3 rozporządze­
n ia  z dn. 22. 12. 25 r   3 „

P aszporty  ulgowe jednorazow e i zezw olenia na 
ponow ny w yjazd za o p ła tą  25 zł, ja k  rów nież pasz­
p o rty  ulgow e w ielok ro tne  za o p ła tą  150 zł, m ogą być 
w ydaw ane przez w ładze ad m in is tracy jn e  I in s tan c ji 
osobom , u d a jący m  się zagranicę w celach  h an d lo ­
w ych i przem ysłow ych, o ile przedłożą każdorazow o 
zaśw iadczenie wojew ódzkiego w ydzia łu  przem ysłu  
i h an d lu , w ydane za zgodą d elega ta  w ładzy skarbo 
wej Z aśw iadczenie to  m a stw ierdzać, że w ydanie 
ulgow ego paszportu  jednorazow ego lub  w ielokro tne­
go, w zględnie ulgow ego zezw olenia n a  ponow ny w y­
jazd  jes t ze względów handlow ych lub przem ysło­
wych konieczne.
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W nioski należycie um otyw ow ane należy  składać*! 
przez Izbę przem ysłowo-handlową do I in stan c ji, t. j. 
do M iejskiego Urzędu Policyjnego wzgl. S tarosty .

B liższych inform acyj udzie la  Izba przem ysłow o- 
h an d lo w a w P oznan iu .

Bezpośrednia kom unikacja towarowa między Ru- 
munją a Polską. Począw szy od d n ia  1 styczn ia  1926 
roku  zaprow adzoną została  m iędzy R u m u n ją  a  P o l­
sk ą  bezpośredn ia k o m u n ik ac ja  tow arow a d la  w szel­
kich k ategory j tow arów , k tó re k ierow ane będą przez 
stację  pogran iczną Ś n ia tyn . N a ru m u ń sk ich  ko le­
jach  ta k  sam o ja k  n a  polsk ich  op ła ty  obliczane będą 
bez jak ich k o lw iek  dodatków , przyczem  jeden  polski 
złoty rów nać  się będzie 30 ru m u ń sk im  lejom .

Handel zewnętrzny w  roku 1925-ym. B ilans h a n ­
d lu  w ym iennego m iędzy p ań stw am i u w ażan y  je s t za 
głów ny w sk aźn ik  ich  pom yślności gospodarczej. B i­
lans ak ty w n y  w in ien  w yw ierać w pływ  pom yślny  n a  
ich sy tu ac ję  finansow ą, zaś b ilans pasyw ny  m a 
w pływ ać po pew nym  czasie u jem nie  i ru jn u jąc o  n a  
stan  finansow y państw a.

W chw ili obecnej s tan  rzeczy pod ty m  k ą tem  w i­
dzenia p rzed staw ia  się an o rm aln ie . K ra je  o b ilansie  
had low ym  deficytow ym , ja k  Aglja, N iem cy, H olan- 
d ja  etc., m a ją  w ysokocenną w alu tę , w ówczas gdy 
k ra je  o b ilan sie  ak tyw nym , ja k  Czechosłow acja, 
F ra n c ja  d y sp o n u ją  w a lu tą  zdepresjonow aną.

P o rów nu jąc  b ilanse hand low e różnych państw  
i k ra jó w  za pierw sze 9 m iesięcy r. 1925, spostrzega­
my, iż ty lko  6 k ra jó w  m a b ilan s ak tyw ny , re sz ta  zaś 
pasyw ny.

W yraża jąc  w procen tach  sto su n ek  im p o rtu  do 
eksportu  i oznaczając cyfrą 100 proc. zrów nanie obu 
pozycyj, o trzym am y n as tęp u ją cy  szem at.

K raje z b ilasnem  ak ty w n y m : 1. Ind je  b ry ty j­
skie — 183,2 proc., 2., S tan y  Z jednoczone — 111,9 p ro ­
cent., 3. C zechosłow acja — 111,7 proc., 4. F in lan - 
d ja  — 110,1 proc., 5. F ra n c ja  — 109,1 proc.

K raje z b ilansem  pasyw nym : 1. Szwecja — 93,2 
proc., 2. D an ja  — 88,1 proc., 3. S z w a jc a r ja — 83,01 
proc., 4. Jap o n ja  — 81,7 proc., 5. B elgja — 81,2 proc.,
6. H o łan d ja  — 75,2 proc., 7. N orw egja — 78,6 proc.,
8. P o lsk a  — 65,8 proc., 9. R osja — 65,5 proc.,
10. N iem cy —; 65,0 proc., 11. W łochy — 64,9 proc., 
12. W. B ry tan ja  — 60,0 proc.

Z p o rów nan ia  powyższego w idzim y, że P o lska 
stosunkow o za jm ow ała  nie najgorsze m iejsce w śród  
p ań stw  o b ilansie  deficytow ym . W  o sta tn im  k w a r­
ta le  ubiegłego roku  osiągnęliśm y przew yżkę ekspor­
tu  n ad  im portem .

 o—     :--------    -|
R ozm aito ści

Z historji powstania znaczka pocztowego. Poczta 
is tn ie je  ju ż  n iezm iern ie  daw no. P ierw otn ie  korzy 
s tano  z u słu g  spec ja lnych  gońców  lub zw iastunów , 
którzy zobow iązani byli do zachow naia  w ta jem nicy

wieści im  pow ierzonej. H is tó rja  poucza, iż s ta ro ży tn i 
Persow ie, Grecy, R zym ianie posług iw ali się tak im i 
zw iastunam i-gońcam i. S pecja ln i w ysłańcy  znan i byli 
rów nież i w w iekach  średn ich  ery  chrześc ijańsk ie j. 
We F ran c ji, za p an o w an ia  L u d w ik a  XI, w prow adzo­
ny został u rząd , k tó ryby  nazw ać m ożna pierw szym  
urzędem  pocztow ym . Zaczęto pobierać op łatę n a  rzecz 
p ań stw a  za przesy łan ie listów . N arazie  w szakże 
z inow acji tej koi'zystać m ogły tylko up rzyw ile jow a­
ne w arstw y  społeczne i dopiero po upływ ie całego 
n iem al w iek u  — w  1550 ro k u  udostępniono to  d la  
w szystk ich  poddanych  k ró lew sk ich . Stopniow o, 
z biegiem  czasu w szystk ie p ań s tw a  Zachodniej E u ro ­
py  poszły w  ślad  F ran c ji. Jednakow oż ówczesne 
u rzędy  pocztow e nosiły  c h a ra k te r  doryw ęzy. D opiero 
w 1627 r. został u s ta lo n y  pew ien reg u lam in  i ta ry fa  
pocztow a. N ależało w szakże, dokonać rzeczy n a jn ie ­
zbędniejszej, gdyż ów m aleńk i k aw ałek  p ap ie ru  zw a­
ny  znaczkiem  pocztow ym , jeszcze n ie  is tn ia ł. W e­
d ług  L aw igue, znanego fila te lis ty , p rzypadek  sp ra ­
w ił, iż pow stał znaczek pocztowy. Zaszczyt ten  jes t 
pow szechnie p rzyp isyw any  p a n u  R ow land H ill, a n ­
g ielsk iem u działaczow i społecznem u.

Pew nego ra zu  podróżując po Ir la n d ji, był on 
św iadk iem  n ad e r ch a rak te ry sty czn e j scenki. Dziew­
czyna u s łu g u jąca  w oberży w iejsk ie j, o trzy m ała  lis t 
od swego narzeczonego, zam ieszkałego w Londynie, 
k iedy  zaś listonosz zażądał od niej u s ta lo n ej opłaty, 
dziew czyna obejrzaw szy ów lis t dokładnie, zw róciła 
go listonoszow i, p rzep raszając , iż nie może lis tu  p rzy ­
jąć, gdyż nie je s t w stan ie  u iścić należnego szylinga 
W ow ych czasach, a  było to w r. 1830, koszty prze­
sy łk i listów  ponosili odbiorcy, n ie  zaś, ja k  obecnie, 
w ysyłający . P a n  H ill w zruszony n iedo lą m łodej 
dziew czyny zam ierzał opłacić list, lecz ta  podzięko 
w a ła  za pomoc, a po odejściu  listonosza w yjaw ił? 
p a tn u  H illeo w i, pew ien n ad e r pom ysłow y sposób, 
dzięki k tó rem u  dow iedziała się, jak ie  w iadom ości list 
zaw iera ł, aczkolw iek go nie czytała. Otóż nie m ogąc 
opłacać 1 szy linga za k ażdy  list, zaw czasu um ów iła 
się z narzeczonym , by pew ne nap isy  n a  kopercie 
m ia ły  u s ta lo n e  znaczenie i za każdym  razem , gdy lis t 
p rzybyw ał z L ondynu, k o n ten to w ała  się dokładnem  
obejrzeniem  koperty , znak i zaw iadom iły  ją  o treści 
lis tu . P en  H ill, zastanow iw szy  się n ad  tym  dow cip­
nym  w ybiegiem , doszedł do w niosku , iż pom ysłow ość 
i przedsiębiorczość b ry ty jsk ie  są dotk liw ie h am o w a­
ne w rozw oju  przez n iepom iern ie  w ysoką op ła tę  po­
cztową, i że należy  rozpocząć energ iczną kam pan ję . 
by udostępnić ludności k o rzystan ie  z dobrodziejstw  
k u ltu ry . Tak też uczynił. W krótce w parlam encie 
p rzy ję ty  został rozgłośny bill pocztowy, k tó ry  u s ta lił 
1 penny. W  1840 ro k u  u k aza ł się p ierw szy  znaczek 
pocztowy z w izerunk iem  królow ej W ik to rji.

W yn ik i tej reform y przeszły  w szelkie oczekiw a­
n ia : w  ciągu pierw szych la t dziesięciu  liczba listów  
w zrosła z 1% m ilj. do 7! N astępny  znaczek pocztow y 
u k aza ł się w k a tn o n ie  Z u rychu  w 1843 r., a  w  pozo­
stałych p ań stw ach  E u ropy  w  la tach  następnych .

O g ł o s z e u i a :  , /1 s t r o n a  80 z ł .  1/s s t r ,  40 z ł .  ł / j  s t r .  
20 zł..V8 s t r .  10 z ł .  Vi6 s t r .  5 z ł .  l /32 s t r .  2 .5 0 z ł .N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  

• p r z y j m u j e  s i ę  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

D rukarn ia  Po lska Tow . A kc. w P oznaniu.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K.  O.  N r . 202 8 6 8 . - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .


